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Zakres terytorialny i czasowy Lublin; po 1944 roku

Słowa kluczowe stan wojenny, Blajerski

Pamiętam mój strach jak wychodziłem z tego wojskowego mieszkania

Ja zwykle nie wnikałem, ja byłem tak przestraszony, kiedy zmieniałem te mieszkania, bo zawsze
mi się wydawało, że jak wychodzimy z tego mieszkania – bo tak Krystyna po mnie przychodziła i
tam gdzieś mnie sprowadzała, parę razy były to taksówki na pewno, ale były prywatne
samochody,ja zawsze miałem w oczach, że za nami idzie jakiś policjant. Ja miałem zawsze
strach, kiedy zmieniałem te mieszkania. Bo mnie się wydawało nienormalne, że oni Krystynie
nie depczą po piętach. Że nie da się mnie, że tak powiem, przeprowadzić swobodnie, żeby tego
nie nakryć. A byłem raz zaskoczony mieszkaniem dla ukrywania... Tuż przed Wielkanocą, chyba
dwa tygodnie, siedziałem w mieszkaniu, które stoi obok pobudowanego Teatru Muzycznego,
wtedy były dopiero fundamenty tego. Taki wojskowy blok stoi, ma okna na hotel „Unia”. Po
drugiej stronie było wojsko zawsze. 

Po drugiej stronie tej uliczki wojskowej jest blok wojskowy. I ja tam dwa tygodnie mieszkałem w
tym bloku wojskowym, gdzie sami wojskowi tylko mieszkają. Były dwie starsze panie tam, zacne
osoby. Obie były emerytkami, wdowami po wojskowych. I bardzo mi się tam fajnie mieszkało,
ale ja tam nie mogłem nigdy zasnąć, bo mnie się wydawało, że to mieszkanie jest trefne. Że ja
zostałem tam wprowadzony, żeby mnie tam nakryli, bo mi się w głowie nie mieściło, że wojskowi
mogą być takimi ludźmi, którzy pomagają. I wtedy być może Blajerski mnie stamtąd zabierał.
Pamiętam mój paniczny strach jak ja wychodziłem z tego wojskowego mieszkania A to było
jeszcze szczególne w tym mieszkaniu, że ja miałem tam taki malutki pokój, to była taka „
służbówka”- to było piękne, duże mieszkanie, w takim przedwojennym budownictwie - która
miała okno na tę uliczkę na „Unię”. Ja zza firanki całymi dniami mogłem patrzeć, kto idzie na
uniwersytet, kto idzie do miasta. Tysiące znajomych ludzi i ja ich tak dwa tygodnie, stojąc w tym
oknie, obserwowałem. I tak gnuśniałem. W tym mieszkaniu czułem się wyjątkowo niepewnie i
być może Blajerski mnie stamtąd wiózł na następne mieszkanie. A tę Krystynę to ja dobrze
znałem i nic nie mogę złego powiedzieć. Natomiast zawsze mnie dziwiło, że ona prawie
regularnie, jak się tam ze mną gdzieś umówiła, że to będzie dziś o godz.20, to ona była o 20.
Mnie to dziwiło, że to chodzi jak w zegarku. Że dlaczego nas nie chcą nakryć, bardziej Krystynę
niż mnie. I raz rzeczywiście jakoś długo jeździliśmy, ale nawet nie wiem czy to wtedy nie były
zmieniane mieszkania, że ktoś tam nawalił. Bo ja nie wiem, jak były organizowane te mieszkania.



Nie umiem nic powiedzieć, jak to w szczegółach było, bo zawsze z duszą na ramieniu, ja się
gubiłem.
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